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Tabaczna fabryka F. D. J A N O W S K I 
w Białymstoku 

podaje do wiadomości szanownej publiczności, iź od 20 lutego, b. 
wypuszcza do sprzedaży nowego sortu papieros 

Ns 40 (lepszy sort) po cenie 20 szt. mar. 8. 
Tabaczna fabryka F. D. JANOWSKI w Białymstoku, 

ść, że Polska wstała 
boćków się^pebrała... 

wym klabie co dnio ezynio 
pani, gospodynie. 

sz, laby kawalerze, 
wypełni cały szczerzel 

Stnflodzielnu t m m 
bny do Główneg* Urzędu Zaopatrywania Armji C potrzebny 

w Białymstoku ul. Rynek {Kościuszki 11. m. 3. 
z podaniem mje,dzy 5—8 poph 

Oddział 
Zgłosić się 

Doktor ftaaoyeyny 

Jakob Gawze 
Specjalista choroób 

gardła, uszu I nosaj 
pnyimuje od J..10 do 1 pp. 

. Sienkiewicza nr. 12 w poeworeu. 

Dymisja ministra kolei. 
(Tel. spec. kor. „Dz. Biał.")! 

WARSZAWA 20-2, 
Trzykre wrażenie wywołały dzi­

siaj wiadomości, źc dzielny mini­
ster kold, pro!. Bardel podał siej do 
dymisji, źc wyjeżdża do Lwowa,! aby 
ponownie objąć katedrę profesoijską. 

Aówią, źe przyczyną dymisji! są 
nieporozamlenia p. Bordle z mini­
strem skarba, p. Stanisławem drab-
ssi, który nie chciał przyznać [ ma 
kredytów, żądanych na ulepszenia 
na kolei. 

Aówią także, źe może Naczel­
nik Państwa wywrze wpływ na Bar­
dla, aby cofnął prośbę • o dymisji. 
Gdyby się to stało, mogłoby wywo 
lać usanięeie się p, Grabskiego. 

WARSZAWA 20.2. (PAT.) 
Prezydjam Rady • ministrów ko-

manikaje, źe Naczelnik Państwa nte 
przyjął prośby ministra kolei Bardla 
o dymisję, wobec czego p. Bardel 
pozostał na stanowisku. 

Prezydent Rzeczypospolitej' 
(Koresp. wł. „Dz. Biał." 

WARSZAWA 20J2. 
Na dzisiejszem posiedzenia | ko­

misji konstytacyjnej w Sejmie cjbrn-
dowano nad artykałami konstytacji 
o Prezydencie Rzeczypospolitej. 

Uchwalono, źe w ostatnim kwar­

tale swojego siedmiolecia Prezydent 
obowiązany zwołać zgromadzenie 
narodowe, w cela dokonania no­
wych wyborów. 

Dłago obradowano nad artyku­
łem o zastępstwie Prezydenta; w 
razie gdyby on nic mógł sprawować 
urzędu. - ' 

Rząd proponował, aby zastęp­
stwo to pełnił: Aarszałck Sejjma, 
prezes Najwyższego sąda 1 prezy­
dent ministrów. 

Ks Lutosławski podał wniosek. 
oby zamiast prezesa sąda powpłany 
był rrcybiskap warszawski, gdyż 
dawniej Prymas zastępował króla. 

Wniosek ten odrzacono na zasa­
dzie, że zastępstwo mają pełnić: 
Aarszałck, jako przedstawiciel wła­
dzy ustawodawczej, prezes Sada, 
jako przedstawiciel sprawiedliwości 
i prezydent t ministrów, Jako przed­
stawiciel władzy wykonawczej. 

Uchwalono dalej, źe wszelkie u-
stawy mają podpisywać; Marszałek 
Sejma, prezydent ministrów i odpo­
wiedni minister, a nic Naczelnik 
Państwa, który w ten sposób nic jest 
odpowiedzialny. 
Uchwalono, źe prezydentem Rzeczy­
pospolitej może być każdy obyuJntcł 
Państwa, który akończył lat 40 po­
lak, katolik. 

Członkowie komisji PPS. propo­
nowali. aby w artykule tym pomi­
nąć wyraz .Katolik", by nie drażnić 
ewagellkćw na terenach plekiscyto-

-wycli. 
Wniosek ten odrzucono większo­

ścią lodowców, tugutoweów i iNaro-
dowego Związka robotniczego. 

Odrzacono wniosek ks. Luto­
sławskiego! który żądał wniesienia 
do Sejma interpelacji, dlaczego rząd' 
nie zarządził jeszcze wyborów do 
Sejma w byłym zaborze praskim, 
oraz na Litwie. 

, W sprawie pokoju. 
(Tel. spec. kor. .BUJEftol:*)"» 

WARSZAWA 20-2-
Korespondent „Dz. Blat.-, do-

wiadaje się ze źródła miarodajnego, 
źe do ałoźenia noty o warunkach 
pokoja z Rosją sowiecką rząd po­
woła .komisję czterech", złożoną z 
pazcdstawicleli największych stron­
nictw sejmowych, a więc Stronnic­
twa Lodowego, Narodowego Zwią­
zku robotniczego i socjalistów i 
przedstawiciela rząda. 

Notę opracowaną przez tę kor 
m*sjc ministrowie Patek, St. Grab­
ski dawiozą do Paryża, 'aby tam z 
przedstawić ententy i omówić 
szczegółowe warunki pokoja. 

W kołach lewicowych wiadomość 
o tem wywołuje niezadowolenî . 
gdyż ich zdaniem—podrtfź taka d<) 
wodziłaby zależność polityki szagraj-
nieznejj Polski. 

Polska i Francja 
(Tel. spec. kor. „Dz. Biał.*) 

WARSZAW- 20.2 
Z Paryża donoszą, że rokowania 

w sprawie zawarcia konwencji mi­
litarnej polsko-łrancaskicj są na 
dobrej drodze. 

Frenbja zobowiązuje sę armję 
polską zorganizować i uposażyć, 
gdyż aznajc Polskę ze główną za­
porę przeciw bolszewikom. 

Sprawą tą interesaje się żywo 
marszałek Foch, który mai przyje­
chać 4o Warszawy dopiero w poło­
wie marca. 

Prowokacje czeskie. 
(Tel. sp. kor. „Dz. Bia:.") 

CIESZYN, 20-2. 
Czesi zamierzają arządzić w nie­

dzielę w Cieszynie wielki wpee cze­
ski w sprawie plebiscytu. | 

ftają oni z Aoraw przywieść 
czechów specjalnemi pociągami. 

Polacy żądają zakazania tego 
wiecu prowokacyjnego, tem bardziej, 
źe na ntedzfclę zwołano wiec pol­
ski. 

Zjazd konserwatystów. 
(Tel. sp. kor. ,Dz. Biał,") 

WARSZAWA, 20-2. 
Dzisiaj rozpoczął słę zjazd kon­

serwatystów z całej Polski. 
Omawiano sprawy polityczne, 

gospodarcze, sprawy polityki zaL < 
granicznej na wypadek zawarcia 
pokoju z bolszewikami, 

Bolszewicy. 
WARSZAWĄ, 20-2 (PAT). 

Komunikat bolszewicki donosi, 
ic bolszewicy dotarli do ujścia Dnie-
stra. Walki toczą się w okolicy Gri-
gorjopola. 

Ma flotę. 
KRAKÓW, 20-2 (PAT.) 

Rada miejska na wczorajszem 
posiedzeniu asygnowała na badowę 
floty 30.000 koron i uchwaliła wez­
wać instytucje finansowe, kupców, 
przemysłowców i cały ogół do ofiar 
na ten cel. 

Ma plebiscyt. 
KRAKÓW, 20.2 (PAT). 

Rada miejska uchwaliła rezola-
cję protestującą przeciw postępowa­
nia czechów na Śląska Cieszyńskim 
1 wyrażającą uznanie dla ludności 
polskiej za jej dzielne stanowisko i 
wzywającą do wytrwania. 

Rada asygnowała nadto 10,000 
koron na fandasz plebiscytowy. 

Strajk zecerów. 
KRAKÓW 29-2 (PAT). 

Strajk zecerów w 11 drukarniach 
po 6 tygodniowem trwaniu zakoń­
czony. 

Przeciw Wilhelmowi. 
LONDYN 20-2. (PAT) 

Na konferencji londyńskiej z 
wiedzą Angliją i Francji postano­
wiono zabronić b. cesarzowi Wli- ,, 
hełmowi i nasiępey trona powrotu 
do Niemiec. 

fałszywe czeki. 
(Tel. spec. kor. „Dz/Biał."). 

KRAKÓW 20.2. 
Pisma donoszą o .wykrycia fał­

szywych przekazów Banku niemiec­
kiego (Deutsche Bank) w Berlinie 
płatnych na okaziciele. 

Stwierdzono, źe w Berlinie skra­
dziono 160 blanklcków, przekazo­
wych, któ|re wypełniano 1 rozszerza­
no z Katowic. 

Aresztowano w tej sprawie Aoj-
źesza Szancera oraz jego wspólni­
ka Englendcr z Sosnowca. 
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Kino-Teatr 

„MODERN" 

i 
Dramat w 5-clu aktach. 

Subtelna psychologia serc zakochanych HELENA. IWl i lOWSKASSF ' «£6fej w roli głównej ś 
Rnglja i bolszewicy. | 
(Tel. spec. kor. „Dz. Bloł." i 

BERLIN, 2t).2 
Dzienniki donoszą, lżę rząd an­

gielski poro.zyt 0'Gro<!y opracowa­
nie warunków pokoja pomiędzy An-
fllją a bolszewikami. i 

Dzienniki wyrażają zdanie, t źe 
pokój ten nie dojdzie do skutjka, 
ponieważ Angljo żąda rozwiązohio 
czerwonej armji, czemu znowa |est 
przeciwny Lenin. 

Rzeź w flrmenji. 
(Tel. sp. kor. .Dz. Biol.") 

LONDYN 20-£. 
Dzienniki donoszą, źe generał 

turecki ttustafa Kemal na czjele 
wojsk tureckich wkroczył do Ar~ 
menjl i dokonywa masowej rzlczi 
ormjan, jako nieprzyjaciół Turcji. 

Zgon Puriszkiewicza. i 
(Tel. sp. kor. .Dz. Bial.") 

! WARSZAWA 20-3. 
Z Rostowa nad Donem nadeszło 

wiadomość, źe zmarł tam na lytus 
głośny antisemito rosyjski Włodzi­
mierz Puriszklewiez. ! 

Sowiecka Ukraina. 
(Tel. spec. kor. „Dz. Blał.) ' 

LWÓW 20.2. > 
Dzienniki rosyjskie donoszą,! źe 

część działaczów politycznych ukra­
ińskich pragnie otworzyć niepodleg­
łą Republikę sowiecką Ukrainy, j 

Na czele tego ruchu stoi Po-
krowskij. 

Przeciw strajkom. 
(Tel. Spec. kor. .Dz. Bial'") 

BERLIN, 20.2. 
Z powodu zapowiedzi masowych 

strajków piekorzy w Berlinie, mini­
ster wojny Noske ogłosił zajkaz 
strajkowania i namawiania do straj­
ków słowem lab w pismach, a to 
pod grozą kary więzienia i grzybny 
do 13000 marek. 

WOJNA. 
Komunikat Sztaba Generalnego 

z dn. 20-2. r. b. 
' Front Litewsko-Bialoruskl. 

Na północ od Dzisny nasze od­
działy spotkały się w okolicy wsi 
Falewiee z oddziałem bolszewickim, 
rozbiły i zmusiły go do ucieczki 
biorąc 20 jeńców i dwa karabiny 
maszynowe. 

Oddział bolszewicki, któremu u-
dało się przeprawić rfa południowy 

.brzeg Dzwiny na północny zachód 
od Połocka został przez nasze re­
zerwy odparty. 

Wczoraj bolszewicy poszli do a-
taku. Oddziały nasze po zaciętej 
wólce zmusiły ich do ucieczki. 

W walkach tych polegli śmiercią 
bohaterską poracznik Skulski i ppor. 
Sanocki. 

Szczególniej odznaczyły się ppłki 
22 i 15 piechoty: 

Front Wołyński i podolski. 
Oddziały obu frontów przeszły 

do akcji zaczepnej celem odrzuce­
nia przeciwnika bardziej na wscjhód 
od Storo Konstontynowo i Płoskiro-
wa. Po zaciętych walkach wojska 
nasze doszły do Hnji Pilawa-Alę-
dzychód, wypierając bolszewików z 
tego rejonu i zadając im ciężkie 
straty. Zdobycz jeszcze nie policzo­
no. 

Czy Polsce grozi 
bolszewizm. 

W „Berliner Tngeblocie" kores­
pondent warszawski p. dr. Leon 
Lederer zajmuje się ,Niebezpieczeń­
stwem bolszewlckiem w Polsce". 

No podstawie bardzo pracowicie 
zebranego moterjołu portyjno-stoty-
stycznego, dr. Lederer stwierdza, żo 
komuniści nie rozporządzają wlel-
kiemi wpływami w Polsce. Wpływ 
ich zmniejsza się zarówno w mia­
stach, w miarę jak rozwija się ptz^> j 
mysł, zmniejsza się teź i na wsi 
1 będzie się Zmniejszał pod warun­
kiem, ażeby reforma rolna była prze­
prowadzona należycie. Większa część 
wiejskiego proletarjata połowiczne­
go oczekaje poprawy swojego losa 
od przeprowadzenia reformy agrar­
nej. Chłop pplskl nawet ten, który 
nie posiada całycn dwóch hektarów 
ziemi, jest przeciwnikiem komunlzo-
wania ziemi i gruntów. 

Komuniści w Polsce są przeciw­
nikami Polski samodzielnej. Obec­
nie jawna pjropaganda polityczna 
komunistów jest niemożliwa. Wię­
ksza część len przywódców, między 
innymi głowaj ruchu bolszewickiego 
w Polsce, p. Horwltz, znajdują się 
częściowo w Kodllnie albo w cyta­
deli warszawskiej, gdzie są Interno­
wani. Wobec tego organizacja ko­
munistyczna, która nigdy nie była 
zbyt silna, znacznie ucierpiała. Dzia­
łalność kotianistów obecnie ograni­
cza się przeważnie do propagandy 
podziemnej, za pomocą kolportowa­
nia tajnych pism ulotnych. 

W armji wpływy komunistyczne 
prawie zupelhie nie istnieją (tema 
zaprzecza sama redakcja, która 
twierdzi, źe tylko armja Hallera jest 
wolna od wpływów bolszewickich). 
W armji polskiej niemo rad żołnier­
skich, dyscyplino jest bardzo dużo, 
o rozpęd i entazjazm narodowcy są 
zawsze bordzo wielkie. 

Słasznie przecież publicysta nie­
miecki zaznacza, źe samem! repre­
sjami, takiego ruchu jak komunizm 
zgnieść nlemoźna. Twierdzi on, źe 
Polska musi się przygotować na 
wrzenia społeczno-rewolucyjne, na 
wypadek gdyby nie zawarła w por.ę 
pokoju z bolszewikami. Im dalej 
bolszewizm rosyjski znajduje się od 
granic kraju, tembardziej wzrasta 
niebezpieczeństwo bolszewizmu pol­
skiego! Wojna była tak dłago popu­
larną dopóki nie osiągnęła celu na­
rodowego.! Dzisiaj > skoro cel naro­
dowy, a mianowicie*odrzucenie bol­
szewików poza granice Polski histo­
rycznej, jest prawie zupełnie doko­
nany, niepokoje, głód, bieda i nędza 
uprzytomniają się społeczeństwu 
bardziej aniżeli poprzednio. 

X. X. 

informacji—zniesione, n dyscyplina 
do« dobra. ] 1 

Oficer bolszewicki przyznaj < 
jednak, źe armja palska Jest! zorgaj 
nlzowaną doskonale. Liczy dna we­
dle niego tylko 330.000 froittowegffl 
źołnlerzo (?i?), jednok Polsko pol 
siada dwie rezerwy strategiczne;. 
Jądreni jej , są pałki poznańskie], 
pozatem dzielne są pułki galicyjskie 
i hallerowskle. 

Na plebiscyt. i 
Z wysoce patriotyczną inikatywi 

wystąpił prezes białostockiego sądu 
okręgowego, p, Strnszewiez. 

Inicjatywą te to złożenie! ofiary 
na Furidusz plebiscytowy, przezna­
czony na koszta agitacji najszląskii 
Górnym i Cieszyńskim, w, Prusftcli 
Zachodnich 1 na Mazurach pruskich. 
oby te dzielnice odwiecznie bols^ie 
powróciły no zasadzie plebiscytu do 
Macierzy. 

Agitacja przed plebiscytem jfcst 
niezbędna. Prusacy wydają na ni<[ 
mlljony- abyśmy nie odzyskali terC" 
nów węglowych, ani żyznych łanów. 

Śląsk 1 Mazury to dla Poljskl 
więcej niż bogate kopalnie złota. 

Jeżeli odzyskamy te dzielnice. 
Polska będzie bogato, Polska będzie 
miała węgiel nietylko na użytek 
własny, nietylko będzie mogło an 
chomić przemysł, ale storejzy j 
węgla na wywóz zagranicę, [o wlę 
na poprawę karsu woluty, no wzb 
gacenie się. 

Jeżeli prusacy na ten cel wydają 
miljony, także i polacy maszflj wydaC 
mil jony aby lad polski no terenoci 
plebiscytowych uświadomić, aby go 
przyuczyć, źe w dniu głosowani 1 
musi stanąć no miejscu oznoczo-
nem 1 bowiedzieć, źe Chce należę* 
do Polski. Niejednego trzeba , będzie 
na wóz wsadzić i przywieźć, 
aby nie zmarnować arfi ednego 
głosu-

Na to potrzebne są miljoriy. 
Nad tern pracują już atu>orzonc 

w Stolicy Komitety plebiscatowe md-
zarski i śląski. 

Wszyscy sędziowie, wszyscy kor-
clerze, wszyscy woźni naszej 10 sądu 
okręgowego ofiarowali na ten e;l 
narodowy pięć procent swoich płic 
za marzec rb. ' ' : 

Cześć im, za to. 
Ale Ich ofiara nie powinna być 

'odosobniona, powinna być Rachelą 
dla innich dla szlachetnego I naśla­
downictwa. , I T 

Redakcja naszego „Dzifcńnłkfr 
będzie pośredniczyło w zpicrańfa 
ofiar na fundusz plebiscytowy do 
rozporządzenia Komitetów warszo 
skich. 

Klliliili i r. P. S. 
O ainii łwłuewitliei. 

Wiedeńskie .Der neue Tag" przy 
nosi wywiad z pewnym oficerem 
austrjackim, który powrócił z Rosji, 
gdzie pozostawał jako oficer w 
służbie bolszewickiej. 

Oficer ten mówi obszernie o 
stanie armji polskiej i bolszewickiej, 
przyczem • wywody jego zdradzajn 
wybitne sympatje bolszewickie. 

Alędzy innymi twierdzi on, że na 
front polski rzucili bolszewicy 4 
armje, (siódmą, dwunastą, piętnastą 
i szesnastą) w sile 400.000 ludzi i 
13 tysięcy karabinów maszynowych. 
Dowódcą frontu jest gen. Rneźejew. 
Rody żołnierskie są — wędle tych 

wiej: w 
d«i-

P. P. S. w Łodzi zwołali 
celu zaprotestowania przecie 
szej wojnie z bolszewikami. 

Na wiecu tym, jak pisze robot­
nicza .Praca" — zabrał głos !ko 
munista Kwiatkowski wymyś ająe P. 
P. S., ze nie jest partją socjalista zt> 
ną!u lecz drobnomieszezańską —r pó 
składa się z samych milfoncirow 
(Diamond) kamieniezników i obszar­
ników, (tow. Daszyński—KIemcrjsfe-
wicz) nazwał P. P. S. zdjrajejokni 
sprawy robotniczej — bo jwłasnie 
rząd tow. AoraeZewskicgo wjypodlc-
dział wojnę sowieckiej Rosjf 1, źe 
właśnie tow. P. P. S. głosowali' w 
Sejmie za dalszą wojną, poborem 
rekrato — i podatkami nó wojnę. 

Przypomniał teź P. P. Som, źe dla 
tego terpz napadają no ten rząd — ^ 
bo Ich do tego rządu nie dopoaz-
czono,—ale gdyby ich dopuszczono— 
to nopewno byliby za dalszą woj­
ną. 
LILJAHA. 

li. Iziikmii Ualtikitii 
no pamiątkę. 

Sitakiem Idei cudnej, wniebowziętej, 
PodąłaJ naprzód z podnleslonem czołem 
Po drodze szczytne], Chrystusowej, iwląte), 
I bądi narodu — duchem I aniołem! 

Bądi dobrym, — Jaka człowiek nim, być 
moae —> 

Co wgłębia dusz*. — w tajnie niepojęte.,. 
Wskazuj ludawł złotej Prawdy zonę. 
Promienia .Jutra* I Ideje swlątei 

0 wiem, łe głosisz hasła cudnej treści. 
n Jego miana: .Braterstwo I zgodal" 
Wie/; kto dewizę tych słów w sobie mieści. 
To Jego serce miłość bliźnim poda. 

01 miłuj OJcaw Twoich ziemię szarą. 
Ogarnij sercem Jej chaty I niwy; 
Bądi patryjotą: słowem, czynem, wiarą, 
f\ lud Twój wzrośnie I będzie szczęśliwy. 

Tym, Polska niesie złety Usć wawrzyn**, 
Co wznoszą sztandar wiary i nadziel; 
Bądź Jednym, z wielkich polskie] ziemi 

synew: 
Jako apostoł Chrystusa ideil 

pierwszą 
rocznicę. 

Z jaką radością biotastoczonie 
patrzyli przed rokiem na odchodzą­
ce wojska i władze okupacyjne nie­
mieckie, z Jakiem biciem rodosnem 
serc witoli wkraczające wojska pol­
skie —widać było w pierwszą rocz­
nicę tego wiekopomnego zdarzenia. 

Białystok przybrał szatę świą­
teczną. No setkach domów polskich 
wywieszono flagi norodowe—ale nie­
stety tylko na domach polskich oraz 
a ewangelików- Inni widocznie nie 
uznnją za stosowne., okazać, źe ra­
dują się naszą radością, źe smucą 
się naszym smutkiem... A przedeź 
jeszcze tok niedawno moskale w 
Białymstoku okazywali im wzgardę, 
obecnie zaś mają prawa równe. 

Maca polowa. 
O godz. 10 zrana sklepy polskie 

pozamykano, stanęła praca w fabry­
kach i warsztatach. Polacy Spieszyli 
na Rynek Kościuszki-

Tu przed kościołem wzniesiony 
był na tle zieleni ołtarz. 

Przed ołtarz przybywały kolejna 
i ostawiały się wjbkoło: kofpas ałi-
cerów z komendantem miasta pałk. 
Szymanowskim* dowódcami poJków • 
ułanów pałk.. Jacnimowiezem, majo­
rem Kisielem, dowódcą 42 pojłka 
piechoty majorem ttłotem-Fijalków** 
skim na czele. 

Dalej przybywali: . urzędnicy wo­
jewództwa z Wojewodą p.Bądzyń-
skim, Rada miejska z prezesem Fi­
lipowiczem i wiceprezesem Olszyń­
skim, Aagistrat z prezydentem Szy- ' 
mańskim i wiceprezydentem Łusz­
czewskim, urzędnicy Aag.stratu, ca­
łe sądownictwo z prezesem Stra-
szewiczem i prokuratorem Otto. 
arzędnicy starostwa z starostą dr. 
Ryboło ĉiczem i wogóle przedstawi­
ciele wiszystkich urzędów państwo­
wych tik cywilnych, jak wojskowych, 
wszystkie organizacje społeczne, 
związki zawodowe ze sztandarami. 
wszystkie szkoły, dyrektorowie I arzę­
dnicy wszystkich Banków itd. itd. 

Przebyło także B.O;S.O. pod wo­
dzą komendanta p. Aarkasa z or~. 
klestrąj 



D z i e n n i k Bi a t o sit o c k ii i 
nszę Sw. połowo celebrował ks-

konclerz Cholcckl w asystencji dwóch 
wlkorjasz*wt I 

Do Aszy Sw. slaźyll, Joko mini-
stronci, dwój żołnierze. I 

Po Aszy św. w podniosłej mowie 
ks. Anrclnkowskl przypominał 
krzywdy, jakich naród polski dozna­
wał ze strony najeźdźców, malował 
radość naroda z powoda pęknięcia 
kojdonów, jakie na nim dęą/ty, 
wzywał do wspólnej a zgodnej prący 
nad budowa silnej Polski, w imieniu 
wszystkich słabował Nie domy zlepił 
gdzie polski ladi 

• i 
Porada wojakowa. 

i " 
Radowały się tysiącom polaków, 

lica serca Ichblły goręcej, kiedy pa­
trzyli no tok świetno, porodu woj­
skowo, Jakiej jeszcze nit było. 

Pałk. Szymanowski dokonał naj­
przód w towarzystwie dowódców 
przegląda astawionych długi sze-
re | piechoty I ałanów. i 

Dlen dobry chłopcy! Czcśći wltjnł 
komendant miasta. i 

V odpowiedzi grzmiała zgodna 
odpowiedź J 

— Dzień dobry panu pułkowni­
kowi. I 

Wojsko przedstawiało się świet­
nie w munearach pochodowych, ;z 
tornistrami na plecach. i 

Dowódcy i korpas oficerów sta­
nęli na placu przed główną wartą}. 

Rozpoczęło się defilada... \ 
Almo ślizgawicy na fatalnym 

bruku, dzielnic marszem ccrćlmonjoj-
nym kroczyły kompanje 42 biało­
stockiego pułku strzelców, badząje 
podziw, źe w ciqgu zaledwie kilka 
tygodni można tak świetnie wyszkof-
lic" rekruta, To zasługo dowództwb 
1 pracowitych oficerów. I 

Wspaniale jechały kadry pułków 
ałanów 4 i 10. Ułani-siedzieli, jakby 
przykacl do koni... j 

Za nimi kroczyło również spraw-
nym marszem policjo państwowo. I 

Pochód zamykała straż ogniowd 
ochotnicza ze sztandarom! pod wo-t 
dzą p. Aarkaso. Szli, Jak dzielnij 
dobrze wyszkoleni źpłnierze. 

W czasie defilady! grało marsze 
piechoty, to ułańskie kapela 4 puł4 
ka ułanów pad dyrekcjo doskonołe-j 
go kapelmistrza, p. Chmielewskiego.! 

Kiedy zbliżała się B.O.S.O. mari 
sza strożoków grało ich kopcia pod, 
dyrekcją p. Szkolnikowo. 

Pochód. 
i 

Po defiladzie rozpoczqł się po-! 
chód, jakiego w Białymstoku jesz-! 
cze nie było. 
; Otwierało go wojsko ze swojemi \ 
muzykami. 

Za wojskiem szła B.O.S.O. z mu­
zyką. 

A dalej kroczyli: Rado Alejska, 
Aagistrat, urzędnicy wszystkich 
władz państwowych, Koło Polek ze 
sztandarem, członkowie wszystkich 
instytucji, organizacji, Związków ko­
lejowych, kolejarze (z dyrektorem 
Zymirskim i jego zastępcą p. Ro­
manem Wolskim na czele), Sokoły, 
harcerze, długi sznur uczniów i u-
czenic szkół, związki młodzieży o-
kręgu białostockiego itd.. itd. 

Przy dźwiękach trzech kapel, 
grających melodje narodowe pochód 
przeszedł ul. Slenkiewiczo, War­
szawską, Pałacową i rozwiązał się 
na Rynka Kościuszki. 

Akadem ja. 
O godz.'4 pp. w soliteatra „Po­

lecę" odbyła się Akademja. 
Na scenie przy stole zasiadł pre­

zes Rady Aiejskiej, p. Feliks Filipo­
wicz, jako przewodniczący, obok wi­
ceprezes p. Olszyński i prezydent 
miasta p. Szymański, po za nimi 
ławnicy Aagistrotu i wielu członków 
Rady Aiejskiej. 

Sala była szczelnie zapełnionio-

Kapelo ałanów odegrają .Jesz­
cze Polska nie zginęła". 

Przy pierwszych dźwiękach mo­
tarka wszyscy powstali. 

Po skończeniu rozległy się grom-
1 e oklaski. 

Prezes Filipowicz zogojając Ako-

demję w krótkich słowach wyjalnlł 
przyczynę 1 znaczenie obchodu 
czwartkowego o zakończył okrzy­
kiem: 

„Polska wolno, coło, zjednocz*-
no. niechaj źyjel" 

Zerwało sią nowo burzo oklo-
• sków. flary teatra wstrzęsły Się od 

•krzyków: 
— Niech żyje Polska! 

Auzyka zagrała „BoŹc coś Polskę!" 
Pierwszy mówco, prot. W ł a d y ­

s ł a w K o l e n d o , mówił o walkach 
•rmjl polskiej o wolności 1 wiel­
kości Polski. 

Słowo aznonlo dlo ortnji prze­
rwano burzą oklasków i okrzykom 1 
no Cześć żołnierza polskiego. 

Dalej P- Kolendo mówił o misji 
Polski no Wschodzie. 

Dragi prelegent, djrektor T a r ­
k o w s k i mówił o znaczenia owła­
dnięcia Pomorza i dostępa do 
Baltyka. 

Artystko warszawsko .panna Ja­
dwiga Turowiczówno wywołało za­
chwyt i zapał 1 długo niemilknące 
oklaski, przeSUcznem wypowiedze­
niem wierszo o „Polsko" Słonsklego 
1 wierszo Słowackiego .Piramidy". 

Serdeczne dziękowano artyście 
warszawskiemu p. Eag Dobrowol-
sklema za wypowiedzenia Or. Oto 
.Pleśni o -morzu" 1 żo dodaną nad, 
program „Odę do młodości" Alc-
klewlcza. 

Kiedy prezes Filipowicz zamykał 
Akademję, ozwoły się wołania: 

— Prosimy p. Olszyńskiego. 
Acccnas Olszyński w przemó­

wienia swojem, mówiąc o znaczeniu 
aroczystoścl 1 o potrzebie wspól­
nej pracy dlo dobro Ojczyzny no 
zasadach demokratycznych, zwrócił 
się do Inteligencji niestety w Bia­
łymstoku zbyt szczupłej liczebnie), 
źe nie pracaje nad lądem 1 bracią 
robotniczą. 

Przedstawienie falowe. 
Wieczorem solę teatra „Palące" 

zapełnili przedstawiciele wszystkich 
wtodz państwowych cywilnych 1 woj­
skowych. samorządowych, ducho­
wieństwo, wszelkich orgoaizocji 1 
związków. 

Byli tam przedstawiciele wszyst­
kich warstw ladnoścl (lecz tylko 
polskiej 1 niemieckiej), wzystklch 
stanów, jeżeli w nowej Polsce wo-
góle można mówić o stanach. 

W loży i piętra przy scenie za­
siadł Wojewoda, p. Bądzyńskl.. 

Przed podniesieniem zosłony ka­
pelo 4 pałka ałanów pod dyrekcją 
p. Chmielewskiego zagrało „hymn 
narodowy". 

Wysłachano go stojąc, przyjęto 
okrzykami na cześć Polski. 

Jakby dla oprzytomnienia nam, 
źe byliśmy nieszczęśliwi, źe o wol­
ność masleliśmy staczać boje—kie­
rownik draźyny artystów warszaw­
skich, Bolesław Gorczyński odstąpił 
od zwyczaju, przyjętego przy ukła­
daniu programa podobnych wido-

! wlsk I zamiast komed.i (le\?er de 
rideau) dał nam no początek dro-

; mot Wyspiońsklego o następnie do­
piero komedję Fredy, aby zoznoczyć, 
źe po smutkach nadoszły dla pola­
ków dni radosne. 

„Worszowlonkę" Wyspiańskiego 
artyści warszawscy wykonali ż pie­
tyzmem, należnym autorowi l uro­
czystości dnia. 

Dramat ten w Swietnem wyko­
naniu pań: Turowiczówny (rola ty­
tułowa). Ordężnnkl (Anno), oraz pp. 
Skarżyńskiego (Chłopicki), Aaehal-
sklego (Skrzynecki), Daszewskiego 
(Pac), Janowskiego (Anłachowski), 
!Sobiszewskiego (adjatant), oraz p. 
!A. Tatarkiewicza (rolo wioroso 
świetnie odegrano mimicznie) — 
wstrząsnął słachoczów do głębi. 

Zotjo przedsiawicnle .Dam 1 hu­
zarów" Fredry wywołało nieprzerwa­
ne wybuchy homerycznego. śmiechu. 

Bawiono się doskonale, ale też 
prtyści warszawscy amieli krzesać 
humor w każdym frazesie, w ka-
źdem niemal słowie, w każdym ra-
chu, w każdym geście. 
v Na aznanie oklaski i przywoły­
wania zasłażyli wszyscy, a wtęc[pa-
nie Bartoszewska, Bogasinska, Her-
tzowa. Ordeźanka, ^Zahorska, Ma-? 

sówno, Tarowlczówno, ort z 
Janowski, Kęckl, DobrowoUk , 
torklewicz (doskonały kapeloi), 
szewski I Aochalski. 

Ale no największe aznonh zftrb-i' bił w czwartek kierownik cfraiyhy 
Bolesław Goifczyński. -Ą 

Drożyno przybyła w Stodę |o g 
4 pp. o do gj 12 w nocy Gorcźyl 
skl prowadził próbę, oby przedktj-
wlenlc z udziałem śpiewaków miej­
scowych 1 statystów było pod każ­
dym względchi wzorowe'. 

Gorczyński okazał wielki dbr i 
zdolności organizatorskie 1 reżyserskie 
skoro w ciągu kilka miesięcy sw 
draiynę artystyczną doprowodzlł 
tok wysokiego stopnie prowdzi 
sztuki. 

To też znaczno część oklaskó 
Jakleml zachwycono publiczność d 
rzyła artystów, i ich kierowniko 
przypadało w'udziale. 

Publiczność opaszczała teatr 
żalem, że takiej biesiady artyptyc^ 
ncj nie ma częściej. 

U ewangelików. 
W czwartek w poładnie w kc 

ściele ewangelickim pdstor Zi^kwilz 
Odprawił aroczyste nabożeństwo Iz 
powodu polskiego święto narodowe­
go 1 w mowie wygłoszonej wyjaśniał 
znaczenie tej iaroezyst<j>ścj. ; T • | 

świątynia było przepełniona. 
Ewangelicy wzięli Udział w pc 

chodzie narodowym. | 
Żydzi. 

Dopiero wczoraj w*poładnie [przy­
była do prezydenta miasta delegacji 
rablnata żydowskiego, aby zopeiwnK, 
źe i starozakonni podzielają rod ość 
polaków 

„No podstawie ort. 3 Ustawy *' 
przedmiocie zmiany nazwisk z dnlci 
£4 poźdzlcrnlkO 1919 r. D?. a. R.P 
N-88'. p. 478 i AfcilstcTstwo Spro 
Wewnętrznych podaje do pabllćzne 
wiadomości, źe do tegoż Ainl$ter-
stwo wpłynęło podanie stałego mie­
szkańca ra.Warszawy podporucznika 
W.P. Stefana Wacława Handclsmano, 
zamieszkałego w Białymstoku o a-
dzlelenle zezwolenia na zrnjonę.na­
zwiska dotychczasowego no nazwi­
sko „SKUPINSKI" i źe wedłajj po­
stanowień art, 4 powyższej astowy 
wolno w przeciąga dni 90 od (dnia 
ogłoszenia niniejszego w Dzienniku 
Grzędowym („Monitor Polski"), któ­
re się równocześnie zarządza z 
woźnych powodów zgłosić w przed­
miocie zamierzonej zmiany nazwiska 
sprzeciw do Ministerstwa Spraw 
Wewnętrznych, 

Na podstawie! rozporządzenia Ai-
nisterjum Spraw Wojskowych De­
partament I AOD.—Org. Sekcjo Po­
borów i Uzupełnień z dnlo 14 stycz­
nia b, r. L. i218-146 zarządza się 
ponowny przegląd wszystkich popi* 
sowyeh roczników, 1900 i 1901, 
którzy otrzymali zupełne zwolnienie 
lcb odroczenie służby wojskowej; 
oraz przegląd wszystkich mężczyzn 
wymienionych roczników, któozy do­
tychczas do przeciąga w^jskotfeoo 
nie stawali. » . j 

Ws^ysMe dotychczos adzielone 
zwolnienia 1 odroczenie dla. popi­
sowych wymienionych roczników e-
nuluj, się. ' 

Wszyscy zgłaszający sję winni 
złożyć ponownie prośby l dołączyć 
do nich uzupełniające dowody, któ­
re Komfsją Przeglądową b|Cdą roz-

1 patrzone niezaleźpie od poprzednich 
decyzji. 

Wszystkim popisowym, którzy 
otrzymają nadal zwolnienie lub od­
roczenie będzie 
ich książeczkach 

to odnotowano W 
.wojskowzeh; bez 

podobnego zaświadczenia książeczki 
wojskowe aznawdne będą za niej-
woźne, I ! 

Termin stawiennictwa na Kof 
misję wyznacza się nostępający: i 

Alosto i gm. Białystok 8 marca 

1920 r. !flodz. 9-ta rano Lipowo 34. 
gm. Czarnowie*, gm. i m. Choroszcz. 
gm. Dojlidy, gm. Dollstowo, gm. l 
m. Wasilków, gm. I m. Gródek, om. 
1 m. Opniądz, gm, Jasionówka 6 
marca 1920 r. godz. 9-to rano. Li­
powo 34, gm. Juchnowiec, gm. Ka­
linówko, gm. Krypno, gm. I m. Kny­
szyn, gm. Aichołowo, gm. Obrubnl-
kl, gm. Rzepnlkl i o marca 1920 r. 
godz. 94ta rano, Lipowo 34, gm. 1 
m. Sarajź, gm. I m. Soprośl, gm. 1 
m. Trzeianne, gm. Zowyźki, gm. 
Zobładowo, gm, Blbłostoczońskt, u 
morco 1920 r. godz, »-ta rana, Li­
powo 34. 

U-gl Wiceminister Spraw Wojsko­
wych 

( - ) K. Sosnowaki. 
Jencrał-pporuczmlk. 

Za zgodność: 
C. Zajewakl 

Podpałkownik I Komendant P.K.U. 

Z (miasta. 
Kalendarzyk. 

Dziś: Aoksymo, Eleonory. 
Jutro: K. Sw. P. 

Z teatru. 
Wczorajsze powtórne przedsta­

wienie gilowe zapełniło teatr „Pa­
lące" po brzegi. 

W sali rozbrzmiewały oklaski co 
chwilo. / 

Draźyną warszawską żegnano o-
krzykomll „Do widzenia". 

Nasi mili goście odjadą do sto­
licy dzlsioj popołudnia. 

'• Aprowizacja. 
(m) Aoglstrot zokapił dziesięć 

Wogónćw żyto, dwo wagony owsa 1 
dwa wagdny grocha. Ten transport 
żyto wystarczy no półtora, miesiąca 
no chleb [kartkowy, 

Protokuly (?) 
(m) Policja w Grajewie nadesła­

ła wieln mieszkańcom naszego mia­
sto protoHały, sporządzone z powo­
du zabrania Im chleba wagi 3 f 4 
fantów. Każdy wiózł ten chleb dlo 
siebie. 

Związek lokatorów. ^> 
Tutejszy Związek Lokatorów de­

legował do Warszawy na Zjazd lo­
katorów prezesa swojego d-ra Cl-
trona i p. Hermanowsklego. 

Barcewicz w Białymstoku. 
Największy, najsłynniejszy skrzyh 

pek polski, prof. Stanisław Barcef< 
wlcz, zapowiada swój koncert w so­
li teatru „Poloce". 

WSponiołym, szerokim, serdecz­
nym tonem Skrzypiec mistrza zachwy­
cać się będziemy w dnia 3 marco. 

Towarzyszyć ma będzie na forte­
pianie p. Ąn Połferów. 

Fila strajkowa. 
(m) .internacjonalny" związek 

majstrów w przemyśle" włóknistym 
zawiadomił Towarzystwo przemy­
słowców i osobno fabrykantów, że 
nie jest zad Dwolony z podziału maj­
strów na dwie kategorje i żąda 
przyznania wszystkim podwyżki płac 
o 40 procent. . 

A pp. majstrowie otrzymywali 
już po 60f> i 700 marek tygodniowo, 
t. j . prawie tyle, ile minister. 

Żądają oni nadto zapłaty za 
czas strajku, czego Inni pracownicy 
fabryczni nile żądali, gdyż wiedzą, 
że fobrykond „nie moją" pieniędzy. 

Agitator bolszewicki. 
Sędzio Pokoju VIII okręga po-

wiata Białostockiego w Knyszynie 
skazał mieszkańca m. Blołegostoka 
Jana Kołaczkowskiego >ia i rok i 
6 miesięcy Więzienia za propagandę 
bolsżcwickąJ 

Na kolei. 
Od dnia i marco r. b. no stacji 

Kolejowej Blpłystok zacznie spełniać 
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Klchak<(lcrn zaetyaa sic 1 j kott<iy, 
większo*^ naszych spraw dilcimjch 
i nocnych Katar1 majo. kdtej/nlorze 
i piKei, dyplomaci, łyplomatk, matkf 
córki i boSHce do Sejma. B różni 
ich tylko sposób kichania. j 

Ladzjie o przekonaniach prawi* 
cowych kichają odważni- i tylko z 
prawej dziorki, lewicowcy ożywają 
do tego, dziarki lewej, a karierowi­
cze kichają z otju dzlorek,' aby się 
nlkoma nie narazić. Przy tern omler 
I sposób kichnięcia ma lonlosłe 
znaczenie. 1 

Katar nie pochodzi * Cattaro, 
tylko z przeziębienia i fjrKflmocze-
nia nóg którym nos chce pokazać, 
źe nie im jednym tylko Imórro na 
Świecie !1 stąd cała awanlarji. 

Katar można dostać | od Kata­
rzyny, albo Jakiej inhej dziewczyny 
która jest zakatarzono. MO katar 
Jest barjdzo wiele lekarstw, ż których 
najskuteczniejsze jest obcep e nie­
zmiernie drogie. Jest nirn tuzin 
chustek do nosa i całe bnty, 

swtfc Yzynnoscl nowootwpratona 
ariel bagażowych. Do tego związka 
taleiy 20 ładzi z kaacją. z jiomer-
kami na czapkach. ! 

Nowe oaynatwo. i 
(m) Oszasn blolostoccyj majr 

swoje pomysły. Przed kliku dniami 
jeden z nich powiedział doi prze­
chodnia na ulicy, że może otrzymać 
maić amerykańską, jeżeli i^ykaze, 
ze nie jest zdrów. Wciągnął go do 
swojego mieszkania i pod poborem, 
że jest felczerem, kazał ma rozpiąć 
się. poczem go „badał", przyczem 
skradł ma 134 marek. 

Sprytniejszym był Zacfoarjasz 
nordche, który przy podobnej okazji, 
usłyszawszy taką priopozyeję Jfelcze-
ro" poczęstował gol kijem. 

Napad bandytów. 
Na szosie, wio.lącej z m. Wysz­

kowa do Ostrowio, no Jakóbo Ro~ 
żeńskiego, mieszkańca wsi Trzcian­
ka gminy Bronszczyk powiatu 
Ostrawsklego, napadli azbrojćjnl bnn 
dyci i zadawszy ma kilka ran po­
strzałem w lewą skroń i leułe ra­
mię, zamordowali. Zrabowano 160 
morek gotówki, kozach, saktnanę i 
kąty «rez konia, wartości 10000 
morek. 

„Sokół" w Białymstoku. 
Inia 2Z latego w Sokolni odbę­

dzie się obchód powstania stycznio­
wego. 

W dniu tak wielkiej uroczystości 
powinni stawić się wszyscy człon­
kowie T-wo wprowadzając ze sobą 
gości. Wejście dla członków T-wa 
2 mk. dla gości 5 mk.. 

Czołem! Zarząd. 

Lisi i i Iritftll. 
Szanowny Redaktorze! 

Z powoda notatki, pomieszczo­
nej w .Dziennika" Jakoby zlec" mój, 
p. Kogan z Grodno jechał koleją 
bez biletu, pozwolam sobie wyja­
śnić. 

P. Kogan dał w Warszawie pa-
sługaczowl kolejowemai pieniądze no 
kupno biletu, ole bileto kapić nie 
mógł, wsiadł więc do wagonu bez 
biletu, " który przecie;* wykiaplł w 
Wołominie i zapłacił Jaz tam karę 
w wysokości 10 ni. 

Józtf, 

Białystok, 18-2. 

Z Dobrzyniewa 
W sobotę dnia 21 

"*"H 

Boźaiieki. 
Kapiec. 

fi I e 11 a 
;.0> 

90.04 
latego r. b. 
iewa !z War-

Z zadumań. 
przyjeżdżają do Dobrzyh 
szawy księża Jeża i ci na misje, które 
będą trwały i$ly tydzień. Przed ro­
kiem misje tftKie były W kościołach 
w Jachnowca i w Zabłudowie. 

Wczoraj na giełdzie warszawskiej 
płacono: ! 
rabie carskie (ido-300) 1*4. 

Za damskie (1000) SHif* 

(25*) OOiOO, 
Ffanki 11.0.5 ii.— 
Fanty 326. 328.30 
Dolar* 135.30160.00 
/"larkl nlem. 174172 

Clemaość rozpościerała się do­
koła. Cisza, Na zegarze wybiła go­
dzina dwanasta. Wolno poszedłem 
do okno. Gdyby choć ktoś słowo 
przemówił lab wiatr za kołysał i 
przerwał to milczenie straszliwe. 
Gdzieniegdzie gwiazdy wysypały się 
aa niebie, noc pokazała się w całej 
pclnl. 

Następuje chwila, kiedy człowiek 
zaczyna sięgać tam, gdzie coś jeszcze 
żyje lab.amorło, a nad korowodem 
przeróżnych myśli—czarne dumy 1 
łany krwawe, wojno, gruzy 1 znisz­
czenie. Dobrze. Norcszcie nastąpiła 
upragniona cisza. 

(Jprzytomniłym sobie ów dzień 
* pamiętny, bo przecież nigdy nie 

jest znwiclc tego, co dobre i piękne 
daiert listopadowy. 

Od wczesnego ranka rozciągały 
się wzdłaż alic tłumy młodzieńców, 
rozbrojejnrych z damą niemieckich 
oficerów i zrywających z niezwykłą 
szybkością 1 pewnością szlify złote 
i srebrne. Niemal z każdą chwilą 
wzmagały się najszlachetniejsze 
porywy patrjotyczne, 

Na domach rządowych powiewały 
chorągwie, 

W ciasnych uliczkach rdajstępo-
wały się garstki ciekawych, o tam z 
balkona przemawiał ktoś o odro­
dzenia Polski. 

Naraz usłyszano płomienny ma­
zurek Józefa Wybickiego. Towarzyst­
wo, skłndające się, z najpełniejszych 
obywateli miasta kroczyło wjkicrun-
ka megistrata, wśród niemilknących 
okrzyków radości i szczęściło. 

W szczelnie zapełnionej soli od­
bywał się niesłychanie ważny akt... 
pożegnalny z synami Wilhelma Dra­
pieżnego, poczem zagrały rozkoły­
sane dzwony kościoła farnego o 
Wdzięczności aroczystą pteśn, bijąc 
niby młotem w narodowej Kaźni, by 
wykać pieśń czynu i chwały: „Te 
Deum Inudamas".! I łzy jakiejś bez­
brzeżnej radości zaiskrzyły ml się 
w oczach. 

Nazajutrz wsiałem bardzo rano. 
znowu wesoły i żywy, młody i na­
dziei pełen. Wszystko zdawało ml 
się aśmicchoło do żyda. Pośpieszy­
łem na słażbę o wiele wcześniej, niż 
zwykle. 

Przyszedłszy no miejsce, po od­
daniu należytego honoru komendan­
towi panu Józefowi, słuchałem z 
niezwykłem naprężeniem umysła. 

m. s-d. 

\ Humor I satyra 
Katar. 

Niema rzeczy oktaolniejszej niż 
katar. Gdyby chcieć formistycznie 
oddać obecne nasze życie społeczne, 
należałoby do u żytka dzienników 
wynaleźć znak pisarski na kichanie. 

Dr. I. MILEJKOWlKI 
Z VARSZA#T, 

Ordynator szpitala wenertczn g o 

Choroby skórne i wenerj(zne. 
Ul. Sienklawlaa 14 f». Wasilkei *ka 

FJrzyjmaji od 3 do f. 

••••4>4>4>4>4> 

• 
• 

I* 

WAŻNE DLfl HURTOWNI, KOOPERATYW! 4>f)4)ją>ą>ja>ą>4>4V 

CUKIER I SACHARYNO | 
zbyteczne przy ożywania Zatw. przez (Irz. Zdrowty 

słodzonej JTownl" i słodzonej, Hophailh 
kawy jjJnaWUl herbaty „ j lOrUf l lU 

w torebkach no 10—12 szklanek pó Ak. 3—zo torf. 
Hiir.ownlc rabat. Wysyłka na prowincję I 

1 Hartownio „Kawolu" Warszawa Zgoda 

1 • • < • < > • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • # • • • 
: 

W 
10,000 mk- -nagrody. 

L I S,T G O Ń C Z Y , 
Dnia 6 listopada 1919 r. o godzinie 7-ej wieczorem zbiegi w czasie aMkortawa-

nla samochodem z Zakładu Karnego przy Ul. Dzikiej do wlezienia w Cytadjeli były 
ppor. Żandarmerjl Polowej Zygmunt E y a n t o n t t , zabijając podchorążego ZeridarmerJI 
Polowej W I T K O W S K I E G O R o m u a l d a 1 raniąc st. land. Bonkow^kłegiStefana 

wymieniony dopuścił się zaradni morderstwa rabunkowego w SłeWucle, powiat 
Ostrej. Przed wojną a>yI zatrudniona Jako Inżynier konstruktor w fabryce) Zio en iew-
ak iege w Sanoku. W czasie wojny służył w LegjonaCh Polskich, w Żandarmerjl. Od 
listopada 1918 r. pełnił służbę, w ŻanHantierjl wojskowej w Hrubieszowie; a ostatnio 
był dowadcą U plutonu Żandarmerjl Polowej w SławUcie na froncie wołyńskim. 

Ogólne dane: 
Nazwisko—Eysmontt, 
Imię—Zygmunt, 
Imię I nazwisko ojca—Ludwik, 

matki—Eugen|» z Zalewskich, . 
Data urodzenia—1881 rok, 
Miejsce urodzenia-^Szawle, pow. Kowieński. 
Imię I nazwlzko żony—Hanna Drwlega, r 
Ostatnie miejsce służbowe—II pluton Żandarmerjl Polowej w Sławucle, 
Wyznanie—rzymsko-katolickie, 
Zawód—inżynier konstruktor. 

Poszukiwany za morderstwo rabunkowe I zabójstwo żandarma. 
R y S O p i 8: 

Wzrost 180 cm. 
Postać—postawaa, barczysta, pochylona naprzód. 
Włosy-blond, rzadkie, wysokie kąty czołowe, 
Zarost—gęsty, szczeclnowaty, 
Twarz—b lada, szczupła, cera niezdrowa, 
Czoło—nlzkle, 
Oczy—Jasno niebieskie, ! 
Brwi—n^ałe blond, 
Nos duży, gruby u nasady, nozdrza szerokie, 
Uszy—duże, lewe ucho odstające, 
Usta—małe, normalne, 
Podbródek—szpiczasty, 
Ręce-małe, zaniedbane, 
Postawa—pochylona,j chód ciężki, powolny. 
Mowa przy silnym zdenerwowaniu ląkllwa I szeploniąca, 
Szczególne odznaki—W okolicy biodra lub uda blizna ed kuli 

Cały wygłą4 trwarzy odrażający, wzrok tępy z podełba, Ubrany bddzie 
podobnie w kurtkę szarą, wojskową, przerabianą z płaszcza rosyjskiego! I 

Za schwytania mordercy wyznacza się nagrodę pieniężną w kwocie 1)0,00 00C 
Warszawa, dnia! 12 lutego 1921 

Miniateratwo Spraw Wojak* wy cii. [ 

s 
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i rui Sie lt>D 
WARSZAWY 

». atyatent kliniki unlwtra. kaHi 
N«lMtr4 wt Wr*cł/wta. ' 

Cha robr won«i7csna,fdoiawa 
akóry 1 włoaOW 

a l a i m i k l e w i c i a 3 (dawn 

^ - H ^ L ' 

pronerycioe 1 mooM#a%lowe 
Od 9 — 8 (Od 5 - 4 d l * 

* l SaaMwa M I (da««JtJ 
r*g UlpowoJ) iwpraicl«;l« 

•aaaJaaaaaaasaaaBjBMsjattJi 

-? J. Wa/ewsft 
Ihoroby wanerjcSttOa aio-

cHopfciowe, skóry I WIOMW 
al. Lipowa 32 (plerwue IjUtlro) 
przyjmuje od g. 3 iś ś 

D-r H GR0DZIŃ8KI 
x W A R S Z A W Y . 

Choroby akóry, wt«i4vr t w#-
ncrycinc i mooso|rfal«#a. 

Rynek Kościuszki 11. . 
przyjmuje od 3 - 8(P*fiiaoaO,--AJ 

aaw-- - - - - - - - -a-aa. - . . .^aiaaMi*s^f f l 

1-r M. ALMUb 
x WARStAWT 

Ordynator Szpitala Wanaryctnaflo. 
Choroby akóry, weattyciftc 

i moccopidowa 
przyjmu|e w gab. D-ra at iTŚaklOfO j i 
Od 4 - 7 . Upowa. 3 3 . 1 

"6-r I. NEUjMlARK 
H 

Pil 
b. ordynator PlotrogrodSklMa r\łafu-

zjawsklego szpitalu watł4ryezntgo. 
Choroby: weneryoxa«» akdrne 
1 moczopłclowa. (001—914). • 

od 3—8 p.p. ,_ 
M l . K I I I * a t k U a » > * i i (b fytł fnlacka.^ 

KupiQ 
lab wypożyczę prłyborj dO flimna-
stylti domowej (Rcck wzńl. Trapez^ 
hancle etc). WladomoScTpŁd.P.a." 

przyjmaje redakcjo, 

I Ogłoszenia drobae. | 

Zawiadomienie ?/,$ł««?r'n2j 
kolekty losy Loterjl' I na Inwalidów Wo­
jennych mogą otrzymać należność, wygra­
nych za zwrotem biletów lotarylaych to Jast 
dziś w sobotę, niedzielę, poniedziałek I 
wtorek od godz. 4 do I po południu. Wy­
grały. nuaiera następująca! 107141, 10742, 
10743, 10744, 10747, 10741. 10750, 28303 
2*304, 28301, 28307, Kolektor W. Fljałkow-
skl. Elektryczna 13. 382 

Zdobiono p"xp*rt Słt,nl>*rfl'- m 

Zwabiono ^«g£k *3S 
Wajna, ni. Argillnska 2. 389 Wajr 

n b i n n n ł*n9°* Dawida Sztejn-
U U 1 U 1 I U Tcnta*. wydany przez wła-
okupacyjne. UL Mickiewicza Nr. 33. dze okupacyj 

TĄ • r\\r\\c\r\r\ kołnierz haftowany 
U l ^ l U L l U fi,j,. Znalazca otrzyma 

wynagrodzenie. Ul. Marmurowa 7 Brzoka. 
385 

ińieszKanic Ł^^USTr l iW 
laml natychmiast potrzebne I Jeden lub dwa 
pokoje kawalerskia. Oferty do ftdministra-
cjl .Dziennika' pod S. 338 

P'a*<lo- Z d l j b i o n O legitymację "wvdaną przez a ^ f l U l / l u n u w , , d i e p. i j t ie . Litami 
marek' Maks. 3o> 

Zflubiono i«aitym«cj«i wydaną pmt 
O U U l u n U wraJze Polskie. Litwin Sara 

30 
Wydawca: Polskie T-wo Popierania prasy i 

czytelnictwa vi Blołymstoka 
Polska Drukarnio Udziałowa w Białymstoka. 

R e d a k t o r Benedykt Filipowicz. 


